
L I T E R A T U R A  W Ę G I E R S K A

BÁLINT BALASSA 
(1551—1594)

PIEŚŃ NA CHWAŁĘ RYCERZY KRESOWYCH

Cóż piękniejszego, rycerze,
Na ziemi lej, m ówcie szczerze,
Niżeli służba kresow a?
T am  na kresach  w ciepłą wiosnę 
Śpiewają p taki radosne,
A z niemi ciżba wioskowa.
Pole tam  cudną m a woń,
Niebo srebrzy rosą błoń —
I wszystko czarem  się snowa.

A gdy bojow y grzmi róg,
Ze oto zbliża się wróg:
Duch się w rycerzach w net pali.
Lecz naw et bez rogu w rzawy,
Dla rozkoszy, dla zabaw y 
Rycerz sam  do boju  wali!
Ł am ią w roga nasze miecze.
Choć nieraz i nam  krew  ciecze 
Z ran  — od tw ardej w roga stali.

D rżą chorągw iane szkarłaty,
Dzwonią kopije, bułaty :
Serce uderza w junakach .
Szereg za szeregiem  płynie,
Hen po dalekiej równinie 
Pędzą na dzielnych rum akach,
W  deljach, na  lam parcich  siodłach,
W  lśniących hełm ach, barw nych  godłach, 
Z pióropuszem  na szyszakach.

Saraceńskie dzielne konie 
Skaczą pod nimi przez błonie,
Skoro dźw ięk trąby  zazgrzyta.
Jeden rycerz trw a na straży —
Drugi z konia zszedł i m arzy 
W e śnie, ległszy aż zaśw ita —
Tam , gdzie z losu bitw y m rok 
Każe m u zatrzym ać krok:
W szyscy walczyli dosyta!

Ci zaś dla sławy, honoru —
Rzucą w szystkie blaski dworu,
Zaniechają w szystkich rzeczy.
Przykładem  są dla ludzkości,
Praw dziw y wzór rycerskości

A n t. II .

Dają w szystkim : któż zaprzeczy,
Gdy — niby lotne sokoły —
Mkną przez bojow e rozdoły 
W  grzm ocie surm  i szczęku mieczy?

Gdy u jrzą nieprzyjaciela,
Krzykiem pierś ich w  niebo strzela — 
W łóczni wzniesieniem  się cieszą;
A im trudniejsza je s t spraw a,
Tein milsza dla nich zabaw a —
Że i niewezw ani śpieszą.
Strum ień krw i nieraz się toczy,
Gdy tak  w alczą oczy w oczy 
Z w rogów  zaciekłych złą rzeszą.

Szerokich stepów  przestw ory 
I ciem ne zielone bory  —
To ich w ędrow ne nam ioty.
Popasy na obcych drogach,
Ogniska w krw aw ych rozłogach:
To ju n ak o m  szkoła cnoty.
W  czasie b itw y ostre głody,
Znużenie, skwary, b rak  w ody:
To ich zabawy, pustoty!

Szable ich ostre i dzielne 
Lśnią jak  pochodnie weselne,
Gdy ścinają w raży leb;
A gdzie się toczył na łanach
Bój, tam  dziś we krw i i w  ranach  —
W  cm entarz zamienił się step.
Trupom  w icher śpiew a szum ny;
Sępów jelita  — to trum ny 
Zm arłych, bo ptakom  to lep.

Kresów obrońcy szlachetni,
Młodzi wojow nicy świetni,
O, wici ty, chw ały godna!
W szystkim  w am  w śród ludzkich gminów 
Cześć za m ęstwo w aszych czynów — 
Cześć zakwitnie niezaw odna.
Niech na bitew  w aszych pola 
Złota spływa dla was dola,
Którą dłoń Boga śle płodna!

Tłum. Antoni Lange.
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PIOTR PAZMANY
( 1570—1637)

WYJĄTEK Z KAZANIA

...Bóg otacza nas troskliw ością iście ojcow ską, postępuje m iłosiernie z nam i, chce 
nam  bowiem  obrzydzić znikom e dobra ziemskie, abyśm y przez te pokusy nie stracili 
szczęścia wiekuistego. Nie dopuszcza więc, abyśm y zanadto  używali szczęścia docze­
snego, ale m iesza je  nam  z goryczą, by tym  sposobem  oddalić od nas pokusy. P raw dę 
bowiem  pisze Seneka: «Gdybyśmy żyli tylko dla rozkoszy i nicby nam  nie uprzytom ­
niało naszego zepsucia, upijalibyśm y się szczęściem  ziemskiem».

Czy przypatryw aliście się kiedy, co czyni troskliw a m atka z niem owlęciem  — 
ukochanem  swem  dzieckiem ? Uważa, że o ile karm i dziecko sam ym  mlekiem i nie od­
żywia go stałem i pokarm am i, to dziecko stanie się słabe, bezsilne, do energicznej pracy 
niezdolne i prędko zm arnieje. I dlatego też, pom im o iż dziecko lubi tylko słodkie 
mleko, by uczynić je  zdrow em  i by miało chęć do życia, używ a takich pełnych mi­
łości oszukaństw , iż piersi swoje sm aruje gorzkim  piołunem  lub aloesem. I gdy dziecko 
weźm ie je  do ust, by ssać słodkie mleko, gorycz straszliw a je  odzw yczai rychło od 
ssania i zm uszone będzie naw ykać do pokarm ów  stałych, od k tórych  w ciąż w zm acniać 
się będzie.

I Bóg nie chce, by  jego dzieci w ychow yw ały się w  rozkoszach św iata, znikom e 
i słabe, gdyż nie je s t to odpow iedni pokarm  do pracy  ku zdobyciu doskonałości du­
chowej — lecz je  przyzw yczaja do tw ardych, silę i m oc dających  pokarm ów , aby po­
tem  na stare lata pożyw iać się mogły niebiańską szczęśliwością, to jest: duchow em i, 
niebiańskiem i i boskiem i cnotam i.

I dlatego to zapraw ia nam  Bóg to życie na ziemi gorzką żółcią, niedostatkiem , 
stratam i; nędzą i wielu chorobam i dośw iadcza i przez takie gorycze zapoznaje nas 
z dobrem  doczesnem  i obrzydza je  nam.

W  okresie niem owlęcym  długo nie pozostajem y, a i na ziemi niedługo żyjem y: 
i trzeba nam  iść do nieba. D latego też powinniśm y przyzw yczajać się do tego, czem  się 
tam  odżyw iać będziem y, by m óc rozkoszow ać się szczęściem wieczystem . Złudne bowiem  
są dobra doczesne, jako  przynęta na  haczyku, na który łapie się wesołe rybki, i dopóki 
rybak nie szarpnie w ędką, dobrze im  jest, a później dopiero przychodzi rozczarow anie.

M ądrzy ojcowie, pom im o iż na psoty obcych dzieci patrzą z uśm iechem  pobłażania 
i słuchają wesoło ich swawolnego szczebiotu, sw oich w łasnych synów  trzym ają w k a r­
ności i zw racają uwagę na ich błąd, choćby najm niejszy. I czy m iałby rację  syn tak  
w ychow any skarżyć się, iż jego ojciec mniej go kocha od najem nego? W ięcej powiem : 
gdy jak iś ojciec odda w ręce m arnotraw nego syna spadek i pozwoli mu, by sw obodnie 
i wedle woli używ ał wszelakiego dobra, czy drugi syn m a praw o narzekać, że nie m a 
takiej sw obody, a dobra jego pozostały pod opieką ojca?

W  obozie podczas najstraszniejszej burzy żołnierz ranny z obw iązaną głową stoi 
na warcie i czuw a — on, bohatersk i rycerz! — a tru tnie pasibrzuchy odpoczyw ają 
w tedy, śpią spokojnie po m iastach. Panow ie radni trudzą się, p racu ją w  pocie czoła, 
gdy tyczaszem  hulaki i oczajdusze p iją po karczm ach i baw ią się rozpustnie...

  Tłum. Z. Nanassy-Grużewska.

MIKOŁAJ ZRINYI
( 1620- 1664)

Z «NIEBEZPIECZEŃSTWA SZIGETSKIEGO»
(«Zrinyiady»)

Deli Vid nieraz w alczył z bisurm any,
Lecz go śm iertelne nie trafiały  rany.
Śmierć niejednego wkoło w cień swój pędzi,
Jego nie może znaleźć, m ija, szczędzi.
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T ak  krąży  m iędzy T urczynów  tysiącem.
W ielu go znało, wżdy jakiem ś rażącem  
Światłem  źrenice P an  Bóg im zam roczył,
Że obcym  sądzą go oślepłe oczy.

Lecz m u w yroczna leż bije godzina.
Ha, czy się p rzędza jego dni przecina?
Chce teraz, pełen rycerskiej ochoty,
Pom iędzy T urków  dostać się nam ioty.

T ak ą  drga żądzą to nieustraszone 
Serce. — Lecz Deli Vid m a piękną żonę.
Rzadko się iście zdarzy tak niezm ierna 
P iękność — a przytem  niew iasta tak  w ierna.

T urczynką była z rodu. Vid przem ocą 
Z łun bitw y porw ał ją  gdzieś kiedyś nocą.
H aissą była za tureckiej wiary,
A po chrzcie świętym  imię m a Barbary.

0  drogim  m ężu ciągle myśli trwożnie,
Łzam i zalewa swej pościeli próżnię.
Lecz duch  rycerski je j serce rozpala:
Niedługo w skargach  i łzach się użala!

W ielka do m ęża tęskność ją  rozpiera:
W ięc kruche ciało w tw ardy  spiż ubiera;
Toż m iecz u boku przypasze m ężow ski,
Zasłoną główkę okryw a i włoski.

Ram ię oparłszy na m ocnym  oszczepie,
Dziarsko na tęgim zasiądzie parepie.
Mknie w obóz. Szata na niej je s t turecka,
Mowę zaś Turków  dobrze zna od dziecka.

Obiega wkoło. Czujny w zrok wytęża 
I w  każdym  kącie szuka swego męża.
Aż w  innej stronie, opodal od środka,
M aura-olbrzym a na koniu napotka.

Próżno koń cw ałem  chciałby nieść olbrzym a,
Gdyż jego ciężar ledwo że wytrzym a.
W idząc ten pośpiech, żona Deli Vida 
Myśli: W ybadać go może się przyda!

Rzecze do niego: «W strzym aj kłusy rącze —
D okąd i jak ą  w ieść ty niesiesz, gończe?»
«Nie chciej mię sw oją ciekaw ością dręczyć.
Cesarz mi pew nie zechce się odwdzięczyć,

Bowiem m u wielką nowinę przynoszę.
W ięc nie zatrzym uj mię na drodze, proszę».
«W ierz mi, żałow ać ty  nie będziesz. Dary 
Zyskasz, a żadnej nie lękaj się kary».

1 zwolna wszystko rzecze Maur zdradziecki:
«Vid tu wpobliżu śpi w szacie tureckiej».
Ledw ie poganin imię Vida powie,
Myśli w  kobiecej zakotłują głowie.

Trw ożna, że M aur sw oją wieść w ygada,
Rzuci się, w trzech go podskokach dopada,
Oszczepem  z siodła strąci go daleko,
Głowę odrąbie, aż krew  płynie rzeką —

I znow u skoczy na dzielnego konia.
Lecz już ją  ściga tu recka pogonią,
Słyszy za sobą krzyk dziki i srogi.
Ach, niedość szybkie są jej konia nogi.

38 '
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Jakiś potężny cios pogańskiej ręki 
Z konia na piasek ją  obali miękki.
«Kio jesteś?» — krzyczą do niej cala zgrają —
«Czemu zabiłaś Maura?» — tak pytają.

W  jakiem ż m a biedna rzecz wyjaśnić słowie?
«Jest z A lkairu — tak  im  wreszcie powie; —
T en M aur niegdyś b ra ta  m ego zabił.
Zem stę przysięgłam. Dziś mi los go zwabił».

Szybko znalazła w śród tłum u obrońcę,
W szystkich zwycięża jej piękności słońce.
T en mówi: Słusznie. Ów  przed sędzię wzywa.
Vid był wpobliżu zgiełku. Z snu się zrywa.

Na K arabula szybkobiega w siada 
I w prost tam  jedzie, gdzie w rzeszczy grom ada.
Gdy bliżej stanie, widzi: żona droga!
Słyszy: żałośnie skarży się nieboga.

Mało m u serce od grozy nie pęknie,
Lecz zdała woła już m ądrze i pięknie:
«Stójcie! niewolnik to mój, dzielne męże,
Który mi konia ukradł i orężc!

Szukam  go w szędy w obozow ym  gwarze,
Dajcie mi w ręce go — ja  go ukarzę!»
Tym czasem  przybył na to jeden  kady.
«Dowody na to m uszą być i zwiady.

Niechaj przed sędzią zjawi się, człowiecze,
A ten istotę tw oich p raw  orzecze!»
Deli Vid krzyknie, gniewem  zapalony:
«Ha, psy pogańskie! cóż mi sąd wasz plony?

W  szabli m e praw o. Jej niechaj św iat słucha!»
To rzekłszy, wali przez szyję M alkucha.
Ginie Izmael, z nim razem  Ahuba.
Głowa każdego odpada z kadłuba.

Piersią Abazy ulatuje dusza,
Pad! Jankul m artw y i okiem  nie rusza.
Ale E juza jeszcze dłoń zuchw ała 
T rzym a kobietę. Vid go tnie wpół ciała.

Chw yta kochankę — sadza na  deresza —
Pościg rwie za nim  — on jak  w iatr pośpiesza.
A jak  na w odzie nie znać śladu ptaka,
Jak  miga w  oku grot, rzucon z sajdaka, —

Tak-ci Karabul przejdzie m orskie fale,
Kropli zaś na nim  nie obaczysz cale.
Gdy w idzą T urcy, ja k  z p iękną kobietą 
Rycerz galopem  pędzi do Szigetu,

Poznali Vida. T en  —  ów za nim  gna,
Ale im zniknął jako  senna mgła.
R adośnie przyjął i-ycerza w Szigecie 
Zrinyi, bo sądził go na tam tym  świecie.

Co zaś w obozie u T urków  się czyni,
Vid w szystko praw i — i słucha go Zrinyi.

Tłum. Antoni Lange.
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ALEKSANDER KISFALUDY 
( 1772- 1844)

Z «PIEŚNI IIIMFYEGO»

N i e s z c z ę ś l i w a

Jako  jeleń chyży, rączy,
Ugodzony z Strzelca ręki,
Chce uciekać — ran a  sączy,
I nie widzi końca męki:
T ak  ja  przed nią uciec chciałem ,
Gdy mnie ócz swych rani strzałą,
Lecz już  czarów  jej doznałem ,
Już ból szarpał pierś m ą całą.
Chęć ucieczki była szczera,
Lecz ża r pali, jad  się w żera;
Biadaż lobie, serce chore,
Nie uniknąć m ąk ci wporę!

Barw ny ptaku! Zazdrość bierze,
Jak  twój cudny śpiew zachw yca. 
Bezrozum ny! Nucisz szczerze,
I w tóruje ci samica.
W  m oich żyłach krew  wiruje,
Gdy Amora m oc opiewam,

S z c z ę ś l i w a

W  inne barw y św iat się zmienia,
Inny pieśni m ojej wtór,
Inne losu są zrządzenia,
Gdyż m e niebo je s t bez chm ur;
Inne życie dziś się snuje,
Obcy dla m nie trosk je s t zgrzyt,
Siły bogów  w  sobie czuję,
Cenię teraz ziemski byt!
Nowy w okół św iat rozsiany,
Ach! bo kocham  ja  — kochany,
I czas inne m a godziny,
Gdym już posiadł skarb jedyny.

m i ł o ś ć

Lecz tych  pieśni nie odczuje 
Nikt, choć myśl prócz czucia wlewam! 
W  twym  się śpiewie rozkosz mieści, 
Gdy ja  tylko znam  boleści.
Chętnie dam  ci, p taku  mały,
Za twe szczęście rozum  cały!

Sarna pędzi przelękniona,
Gdy ją  ruszą złe ogary,
1 trwożliwie sunie ona,
Gdzie parow y i gdzie jary.
Przed Amorem skryć się silę,
Lecz on dziki, ach! i srogi,
Nie chce puścić mnie na chwilę, 
W szystkie mi zabiera drogi!
Czyż ofiary swej nie zmienia?
On ja k  ryś jest, bez w ytchnienia 
Gryzie zdobycz nieszczęśliwą,
Gdy ją  puści — to nieżywą!

m i ł o ś ć
W szystko teraz ku niej dąży,
Co myśl m oją w praw ia w ruch,
I k rew  w żyłach żwawiej krąży,
Ku niej wznosi się mój duch.
Myślę, ja k  i ona myśli,
Z czem  je j dobrze, dobrze mnie,
Czy los szczęście nam  zakreśli,
Czy nieszczęście na nas śle.
W ięc czy radość pierś rozpiera,
Czy boleści czara wzbiera,
W śród w yw czasu i w śród znoju 
Czerpię w sercu jej, jak  w zdroju.

Tłum. M. D.

FRANCISZEK KOLCSEY 
( 1790- 1838)

PIEŚŃ ZRINYIEGO

Gdzie je s t owa ojczyzna, w której k rew  A rpada,
Śród w iecznych bojów  w rząc, zwycięsko mieczem  w łada? 
A której imię taki żar miłości pali,
Że za błądzącym  synem  swym  idzie w pogonie —
I naw et go przebudzi na Kalipsy łonie,
Aż-ci ku tobie ram ię wyciąga z oddali.
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T u  je s l owa ojczyzna — inna niżli daw na.
Pustynią zda się teraz owa ziem ia sław na — 
Zardzew iał porzucony krw aw y miecz zwycięski, 
Ogień wielkiej miłości zgasł w  duszy jej synów, 
Zam arła w nich żądza bohatersk ich  czynów:
Serca zlodow aciały w jak iś  sen niemęski.

Gdzie je s t wzgórze, na  k tórem  stal gród niezdobyty, 
Którego szańców  bronił Szondi znamienity,
Rozrzutnie ofiarując życie swe niezłom ne:
Sława jego wciąż rośnie — rzekłbyś, w  jego tw arzy 
Ogień wciąż potężniejszym  płom ieniem  się żarzy 
I rzuca sw oje blaski na wieki potom ne.

T u je s t wzgórze, gdzie dzisiaj jeno  masz ruiny, 
Gdzie pogrzebion bo h ater oraz jego czyny. 
Zapom niany grób jego — popioły — i sława...
A w okół pokolenie nędzne — biada, biada!
Czasem, gdy widzi orle gniazdo swego dziada, 
Zaw rotu głowy jeno  na  ten zwid dostaw a.

Gdzie ów naród, co niegdyś um iał krw ią i polem  
W yorać bohaterstw a łup — i orlim  lotem  
Kroczyć w ślady praojców  przez ciąg lat tysiąca?
A choć cierpiał, uparcie szedł w  bój nieustanny!
Pięknie m u lśniła m łodość, ja k  w zorzy porannej, 
Młodość dzisiaj i wczoraj, i ju tro  kw itnąca.

Stój, wędrowcze! T en  naród  dzisiaj — to bastardy. 
Niemasz w ym arłej rasy  — niezw alczonej, hardej! 
Słaba głowa, m dłe serce i bezsilne ręce —
Oto liche dzisiejsze pokolenie młode.
Naród, co krw ią swą um iał zdobyw ać nagrodę, 
Jest dziś jeno z im ienia — i niem asz go więcej!

Tłum. Antoni Lange.

Z «HYMNU»
Ublogosław, Panie nasz, 
Pełnią łask Madziara,
Broń, gdy nieprzyjaciół złość 
Zgubić go się stara!
O bdarz go za tjde klęsk 
Jasnych  dni prom ieniem  — 
Przyszłe szczęście spłacił już 
Długich lat cierpieniem.

Ojców naszych w zm ierzchły czas 
W iodłeś przez Karpaty,
1 ojczyzną stał się nam  
Wielki kraj bogaty.
Gdzie Dunaju, Cisy nu rt 
T oczy się błękitnie,
W szędzie nad  brzegam i szczep 
Arpadowry k w itn ie .------------

Tłum. Alfred Tom.

KA ROL K ISFA LU D Y  
(1788- 1830)

PERŁA
Jest jed n a  perlą na ziemi — 
Skarb wielki naszej istoty: 
Barw am i zdobi cudnem i 
Ziem skiego szczęścia blask złoty.

Lecz śród salonów  złoconych 
Nie zalśni perła ta  rzew na:
W  bogaczów sercach  skażonych 
Nie tkwi la niebios królew na.

Odbicie swe w idzą dusze: 
Ono radości nas słońcem  
D arzy za wzięte katusze.

W  zw ierciadle perły  tej drżącem Ci tylko, którzy boleją,
Znają to  słodkie zjaw isko;
Tym , co się z uczuć nie śm ieją, 
Tęskliw a bladość jej błyska.
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Nieraz mym druhom , gdy cierpię,
Praw ię cierpień sw ych powieści —
I łza mi z oka się czerpie...
Ach! w niej ta perła się mieści.

POSTANOWIENIE

Dokonaj, losie, tw oich ciosów m iary 
I w życie m oje w szystkie zlej trucizny,
Odbierz, czcmś łudził, odbierz w szystkie m ary 
Z dni mej m łodości, w  sny złocone żyznej.
Com tylko kochał, wszystko weź co prędzej,
P row adź na nową, pełną cierni drogę,
Drogę najw yższej na  tej ziemi nędzy —
Złam  mię doreszty: więcej wziąć nie mogę!

Ja  się nie lękam , że mi los co zdarzy,
Silę m ą tylko podnoszą katusze,
Niech nad mem sercem  ciężki ból zaw aży 
I spotęguje m oją słabą duszę.
Choć tw oje ciągłe krw aw e uderzenia 
T ak  mi w ydarły wszystko bezlitośnie,
Choć wszystko dotąd  we łzy mi się zmienia:
Moc mego ducha przez twe ciosy rośnie.

Jedną kochałem  przecudną istotę,
W  jej sercu -wszystkie złożyłem nadzieje,
I nieraz duszy jej prom ienie złote 
Niosły mnie w niebo, gdzie słońce jaśnieje.
Błogosławiona! w tę słodką godzinę 
Tyś rozryw ała m oich cierpień pęta,
W skazując w róże usłaną ścieżynę...
A dziś! usnęłaś, kosą śm ierci ścięta.

I coż mi przyszłość dać, co mi w ziąć może?
Ku jak iejż  losy popchną mię krainie?
Z serca, dartego przez cierpienia noże,
Postanow ienie, boży ogień płynie.
Od ciebie tylko czekam  ja  spokoju;
Gdy wszystko w icher mi poryw a lotny.
Nie znam , choć lękam  się żyw ota boju...
Cóż pocznę? pójdę w św iat zawsze sam otny!

  Tłum. Antoni Lange.

MICHAŁ YORÓSMARTY 
( 1800- 1855)

Z «UCIECZKI ZALANA»

Chwało nasza pradaw na, w  jak im  ukryłaś się m roku?
Przem inęły stulecia — i w głębi tej nocy zagasły 
Blaski twe. Idziesz sam otna. M roczne obłoki nad tobą.
Zapom niana, zw iotczała, chw iejąc się, idziesz bez wieńca.
Gdzież ten, co ci w ojennym  śpiewem  przyw róciłby chrobrą 
Postać, w słow ach potężnych w ybuchłszy nad twoim  upadkiem ,
I po wielu stuleciach ukazałby znów ci przyw ódcę 
W  skórze lam parciej A rpada — i groźną potęgę narodu?
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Gdzie on? Nieme tysiące błądzą dokoła ja k  senne,
Serce ich tętnić przestało — i drzem ie sław a odwieczna.
Nadszedł niem ocy wiek, a zniewieściałe potom stw o 
Światem  dziś rządzi i cnoty pobożnych w yszydza pradziadów .
Mnie leż w dniach ciszy sennej roiły się m iękkie rozkosze:
W nuk zapóźniony rycerzy — przem ijające ścigałem 
W dzięki niewieście, ich m ocą oczarow any bezmyślnie.
Ku nim  m a pieśń kierow ała swoje radości i skargi,
P różno-m  chciał niebo ubłagać o łaskę tych czarów  zwodniczych. 
Przecie, gdy dni hałaśliw e m łodości szalonej minęły,
Nową silę odczułem : ję ły  orzeźwiać mi duszę 
P iękne w idziadła, pojaw y rycerskie m inionych stuleci:
Ugo i piękny Almosz, i dum ny ów syn Almoszowy,
Arpad w skórze lam parciej. Czy ty mnie słyszysz, ojczyzno?
W y, co się rwiecie ku szczytom , wy, zdolni do czynu i czynu 
Żądni, synowie tej ziemi —  czy wy słyszycie m e słowa?
Noc nadchodzi —  czernieją szczyty pochm urne —  ucichła 
W rzaw a życia — św iat cały na sennej spoczyw a pościeli.
Lecz ja  nie śpię: w mej duszy czarow ne w irują obrazy 
W ieków  zam ierzchłych: kopije błyszczące i m iecze stalow e 
R ozcinają pow ietrze; w ojna dokoła grzmi, błyska —
W idzę, jak  suną przez stepy burkam i okryci rycerze —
Mkną na koniach galopem , aby zw yciężyć lub zginąć.
W idzę chorągiew  twą, Bulcsu, —  i łza mi z źrenicy wytryska.

7 łum. Antoni Lange.

WYGNANIEC

Któż jesteś, powiedz, nieszczęśliwy, 
Co sm utny ciągniesz w obce niwy, 

Gdzie nie brzm i szczęścia głos? 
W  żałobną szalę przyodziany 
I biczem  przekleństw  osm agany, 

Przecz nęka ciebie los?

«O! pozwól wlec w ędrów kę dalej, 
Niech naw ałnica we mnie wali 

Na polach tych, gdzie noc!
Bo w  m ojem  sercu większe ciemnie 
I w iększa burza huczy we mnie,

Mój ból m a w iększą moc!»

Może w ięc losu chce zrządzenie,
Żeś stracił całe swoje mienie 

I b ieda ciebie gnie?
«Byłem zam ożny ja  przed laty,
Dziś większej nad  m ajątek slia ty  

Ból m oje serce żre!»

Może cię serca piecze rana,
Zdradził przyjaciel? U kochana 

Zerw ała daw ny ślub?
«Nie znam  ja  zdrady  z piekieł łona, 
Ani mię zdradził on, ni ona,

W ierni mi poszli w  grób!»

Umarli! — Może łza więc płynie 
Po żonie, dziecku lub rodzinie,

Co w cichym  grobie śpi?
«Ci, k tórych  ja  kochałem  szczerze, 
Poszli już daw no w śm ierci leże 

I po nich zaschły łzy!»

O, przem ów , bracie, przem ów, zali 
Piętno cię hańby m oże pali,

Tw e imię kryje srom ?
«Tak! co najbliższe, to w  niesławie,
I na  wspom nienie serce krwaw ię,

W  hańbie mój kraj, mój dom!»

Tyś zniesławiony, tyś wygnany,
Tyś walczył za swój kraj kochany 

I trosk  zaznałeś w bród?
«Mnie, wygnanem u, jeszcze świeci 
Nadzieja, co się w blask roznieci,

Bo jeszcze żyw mój lud;

«Kraj mój, ukochan duszą całą, 
Umarł — i nic już nie zostało, 

W esela niem a tam ;
Końca boleści nie dożyję,
Ja  grób narodu w sercu kryję,

Za m iljon cierpię — sam!»
Tłum. M. D.
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WEZWANIE

O, W ęgrze! niech na w ierność tw ą 
O jczyzna zda się miła!
Twój pierw szy i ostatni d ruh — 
Kołyska i mogiła.

Zresztą na  świecie niem asz tym  
Innego m iejsca pono...
Żyć i um ierać musisz tu,
Cokolwiek ci sądzono!

To ziemia, k tó rą nieraz krew 
Tw ych ojców zlała w rząca;
To ziemia, co potężna jest 
Dziejami la t tysiąca.

A rpad-bohater w alczył cny 
T u za ojczyznę miłą,
H unjada krzepkie ram ię tu  
Niewoli m oc skruszyło!

Podobnaż, by duchow ych sił 
Aż tyle szło na m arne,
Jako że wiecznem  skrzydła ich 
Przekleństw em  są ciężarne?

W ięc przyjdzie... a w ięc m usi przyjść 
Św ietlany dzień, o k tóry  
W m odłach tysiące m nogie serc 
Unoszą się w lazury.

A jeśli nie, to  musi przyjść 
W yniosły zgon i prawy,
I w  ziemi głąb ojczyzny trup 
W  powodzi runie krw awej!

W olności! święty sz tandar twój 
T a dłoń dźw ignęła męska...
Pod nim najlepszych synów  tw ych 
T u krw aw a zm ogła klęska.

Po zw ianiu snów, przez losów złych 
Burzliwe m knąc odmęty,
Żyw jeszcze naród  w kra ju  tym, 
Znękany, lecz nie zgięty.

Grzmi kra ju  i narodu wraz 
W  niedoli skarga wrząca...
Błaga o życie lub o śm ierć 
Katusza lat tysiąca.

Toż z m ęskich piersi nie na  żart 
Krwi tyle toczy męka!
Tyle w ęgierskich w iernych serc 
Toż nie napróżno pęka!

Narody wieńcem  stają w krąg 
T u przy wolności grobie!
Z ludzkości oczu gorzka łza 
W  serdecznej lśni żałobie!

W  wiernej miłości, W ęgrze, miej 
O jczyznę tw ą jedyną,
Co żywi cię — a gdybyś legł, 
Pokryje cię darniną.

Zresztą na świecie niem asz tym  
Innego m iejsca pono...
Żyć i um ierać musisz tu,
Cokolwiek ci sądzono!

Ttum. W ładysław  Nawrocki.

ALEKSANDER PETÓFI
(1823- 1849)

MÓJ PEGAZ

Pegazem  moim nie angielski koń,
W ysm ukły, wiotki, z szczudłowem i nogi;
Nie moim stępak  m eklem burskich błoń,
Niezdarny, wielki i ciężki do drogi.

Pegazem  moim, kary  jak o  mrok,
W ęgierski rum ak, krw i m adziarskiej czystej; 
Z rozkoszą słońce swój zatap ia w zrok 
W  zw ierciadle jego szerści jedw abistej.

Nie w  stajn i zrodzon, nie przechodził szkół,
Jak  konie stadnin  i zaw odów  pańskich;
W zrósł bez wędzidła, karm ią stepnych ziół,
Jam  go na piaskach schw ytał kiszkum ańskich.
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I nie włożyłem siodła m u na grzbiet,
Lecz tyłkom  prostą  okrył go derzycą;
A gdym  go dosiadł, w lot się puścił wnet,
O! bo mój kary  — krew ny z błyskawicą!

N ajchętniej zwykł on pędzić ze m ną w  step,
Bo tam  wzrósł dzielny, bo tam  był zrodzony;
Gdy w pusztę zm ierzam , wgórę wznosi łeb,
Rży, kopie, parska, w ietrząc łan zielony.

Gdy dom  napotkam  w pośród pól i łąk,
A przed nim  dziew cząt jak o  pszczółek roje,
To biorę kw iatek  z najpiękniejszych rąk  
I jako  w icher pędzę w stepy moje.

A w tym polocie na rum aku mym,
Coby w św iat inny na mój głos m knął cw ałem ,
Lśni piana, para  bucha zeń jak  dym,
Lecz nie znużeniem  kipi on: — zapałem !

O! nie tak  prędko trud go zwali z nóg,
I nie tak prędko zechce on w ytchnienia;
Bo wiele jeszcze przebyć musi dróg,
Nim dotrę granic mojego życzenia,

W ięc pędź, Pegazie, koniu drogi, pędź!
P rzez skały, rowy, naprzód! dalej, dłużej!
Aż tam, gdzie wszelka kończy się już chęć,
Pędź, mój Pegazie, pędź na skrzydłach burzy!

Tłum. W ładysław Sabowski.

Z ODDALI

Nad D unajem  wielkim clialka stała — 
Och, ja k  droga mi ta cha tka mała!
Łzy zachodzą oczu m ych powieki,
Kiedy wspom nę obraz jej daleki.

Obym  był w niej został w szystkie łata! 
Ale ludzi wiedzie chęć skrzydlata;
Chęć się m oja podniosła sokołem,
I rzuciłem  dom  i m atkę społem.

Ból żegł ogniem m atkę zrozpaczoną,
Gdy, odchodząc, padłem  na jej łono,
I nie zgasły bolesne płomienie,
Choć je  zlały zim nych łez strum ienie.

Przycisnęły mię ram iona drżące, 
W strzym yw ały słowa b łagające —
Och, gdybym  był mógł św iat przejrzeć cały, 
Możeby niedarm o wstrzymywały...

Lecz nadziei zorza w sercu m iodem  
Przyszłość rajskim  m aluje ogrodem ; 
Dopiero, gdy się b łąkania zaczną, 
Postrzegam y omyłkę rozpaczną.

O pow iadać byłoby darem nie,
Że nadzieja zadrw iła i ze mnie,
I że odkąd  w ędruję po ziemi,
Ciernie depcę stopam i błędnem i.

...Idzie ziom ek mój w ojczyste progi, 
Mam i wieści przesłać m atce drogiej?
A zajdźcie też, łaskaw y sąsiedzie,
Jeśli droga pod jej dom  powiedzie.

Pow iadajcie, niechaj łez poniecha,
Bo synowi szczęście się uśmiecha...
Ach, nie mówcie, w  jakiej żyję trwodze, 
Serce z żalu pękłoby niebodze.

Tłum. Andrzej Gawroński.

SZLACHCIC WIGIERSKI

Spuścizna przodków , świadek chwały, 
Oto m iecz wisi zardzewiały.
Blask jego rdza  w net całkiem  zmiecie- 
W ęgierski szlachcic jestem  przecie.

Spoczynek życie nam  ozłaca;
Żyję, bo nie wiem, co to praca. 
R obota niechaj chłopstw o gniecie! - 
W ęgierski szlachcic jestem  przecie.
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Czy m am  się wiedzy oddać może 
I biedę klepać, ja k  niebożę?
Bym czytał, pisał, żądać śmiecie? — 
W ęgierski szlachcic jestem  przecie.

Istnieje wiedzy gałąź główna,
W  której snadź nikt mi nie dorów na: 
Jem , piję, ja k  nikt drugi w świecie — 
W ęgierski szlachcic jestem  przecie.

Szczęście, żem w olny od podatku; 
Za skąpe dobra me po dziadku,
A długi w całym  m am  powiecie — 
W ęgierski szlachcic jestem  przecie.

Nic nie obchodzi mnie ojczyzna... 
No, i m am  rację, każdy przyzna. 
Nie lubię, gdy kto o niej plecie — 
W ęgierski szlachcic jestem  przecie.

A kiedy w końcu, jak  me przodki,
P rzebirbantu ję  żyw ot słodki:
Z pew nością w niebie mnie znajdziecie —
W ęgierski szlachcic jestem  przecie.

Tłum. Stanisław Iłossowski.

NA DUNAJU

O, rzeko, jakże często twe spokojne lica
R ozdziera dno okrętu , w ichrów  naw ałnica!

I żłobi takie długie i głębokie rany,
Ja k  nigdy w sercu ludzkiem  lasów huragany.

A przecież kiedy burza albo okręt minie,
W net się ran a  zabliźnia na wód tw ych głębinie.

O! czemuż, gdy twe serce zrani ból, człowieku,
Na rany  zagojenie nie posiadasz leku?

Tłum. Erazm Iirzyszkowski.

WĘDROWNY PTAK ODLATA...

W ędrow ny p tak  odlata 
Z końcem  lata,
Jesienią
(W róci, gdy się grudnie w maj odm ienią).
W dał... wdał... wdal... skrzydła niosą:
Już go oczym a oddałeś niebiosom,
Ju ż  się zanurzył w błękicie,
Już zniknął w przestw orze.
Przecierasz oczy —  śnił się może?
Niż to  ptaszę,
O dlataż co jeszcze prędzej?... Życie nasze!
Ale p tak  wróci, nigdy nie w róci życie.

Tłum. A ndrzej Gawroński.

LEDWO BYŁ RANEK...

Ledw o był ranek, a już je s t wieczór, Ledwo na ojca siadalim  kolanach,
Ledwo była w iosna, już  zim owy czas; Już  z praszczuram i leżym y na dnie, —
Ledw om  cię ujrzał, słodką dzieweczkę, Życie podobne je s t cieniom  obłocznym,
Już — żono luba! — jesteś ze m ną wraz. Jest jak o  tchnienie na zw ierciadła szkle.

OGIEŃ

Ja nie chcę, ja k  łodyga wierzby, Potrzeba ognia mi! Niech w wodzie
Zgnić nędznie gdzieś w cuchnącem  bagnie. Ród żab i ryb się dobrze czuje —
Jak  dąb, w zesłanym  m i od Boga I poeciątek  cech, co żwawo
Błyskawic ogniu spłonąć pragnę! Na żabią m odlę m uzykuje.
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Tyś dla mnie jes t — i ciebie, ogniu,
Za żywioł swój ja  w ybrać muszę! 
Obficie m arzłem  w krótkiem  życiu,
Lecz ciepłą zachow ałem  duszę.

N am iętnie kocham  cię, dziewczyno!
Daj patrzeć w ócz tw ych gwiazdy obie! 
Lecz bądź ognista! Bo inaczej — 
Dalibóg, możesz odejść sobie.

Hej, gospodarzu, daj mi wina,
Lecz z praw dziw ego w inogradu!
Bo jeśli trunek  dasz w odnisty,
Źle będzie z tw ym  czerepem , dziadu!

Ogniste wino i dziew oja 
Na ziemi jeno żyć są warte.
I jeszcze trzecia rzecz — to pieśni 
Nie m ogą z życia być wydarte!

Pieśń zaśpiewajcie, lecz ognistą!
Niech w krtan i ton bezsilnie skona 
Każdemu, kto nie zdoła śpiewać 
T ak , iżby się zatrzęsły łona!

Ja  nie chcę, ja k  łodyga wierzby,
Zgnić nędznie gdzieś w cuchnącem  bagnie. 
Jak  dąb, w zesłanym  mi od Boga 
Błyskawic ogniu spłonąć pragnę!

Tłum. Alfred Tom.

PI ESN JUNAKA

Mój duch śni w ciąż o krw aw ych dniach, 
Gdy stary  św iat zapadnie w zgliszcza,
A na tych gruzach nowy gm ach 
lin o w y ch  staną dni bożyszcza.

Niech zabrzm ią już, niech zabrzm ią już 
Bojowych trąb  rozgłośne tony: 
W ojennych burz, w ojennych burz 
P ożąda duch mój, krw i spragniony.

Z radością skoczyłbym  na grzbiet,
Na grzbiet bystrego mego konia —
W  szeregu m ężnych byłbym  szedł,
Jak  w icher, przez skrw aw ione błonia.

Gdyby w pierś m oją trafił strzał, 
Znajdzie się ktoś, co ją  otuli,
Znajdzie się ktoś, co będzie miał 
Całunków  balsam  przeciw  kuli.

W  kajdany  w raże gdybym  wpadł, 
Odwiedzi ktoś mej celi ciemnie, 
P onurych snów m ych czarny św iat 
Rozproszy jego w zrok tajem nie.

A gdybym  zm arł, a gdybym zm arł 
Pod mieczem  k ata  czy śród bitwy, 
Znajdzie się ktoś, co w netby starł 
Krew b ladych zwłok m ych — łzą m odlitwy.

Tłum. Antoni Lange.

MILOSC I WOLNOŚĆ

Miłość! wolność!... W  dni m oich rozkwicie 
Duch mój z niemi w ścisłą wszedł zażyłość:

Za m ą m iłość dam  w zam ianie 
Życie,

Za wolności odzyskanie —
Miłość!

Tłum. W ładysław Sabowski.

DRĘCZY MIĘ TA MYŚL JEDYNA...

Dręczy mię ta myśl jedyna:
Umrzeć w łożu, na pierzynach!
Uschnąć powoli, ja k  kw iat usycha,
Z atru tym  czerw iem  toczony zcicha;
Powoli zgorzeć w sobie do końca,
Jak  świeca, w  pustej izbie stojąca.
Nie o śm ierć taką, o Boże w niebie,
Nie o śm ierć laką chcę błagać Ciebie! 
D rzew em  chcę być, k tóre piorun przeszyw a 
Albo huragan  z korzenia wyryw a;
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Skałą chcę być, k tó ra  ze szczytów  spada,
Gdy niebo z ziemią od burz drżą w posadach...
W  czas, gdy każdy niew olny lud,
Jarzm u niewierny, ruszy w bój,
P łoną oblicza i płoną sztandary,
A na sz tandarach  hasło świętej w iary:
«W olność powszechna!»
I grzm iące echa
Odegrzm ią, niosąc święte hasło w krąg,
I wezwiem  tyran je na krw aw y sąd:
Tam , na bitw y polu,
Niechaj padnę w boju,
T am  niechaj pierś m oja krw ią spłynie m łodzieńczą,
Z ust słowa ostatnie radośnie zadźwięczą,
I w raz białej broni niech zdławi je  szczęk,
I trąby  zahuczą, i dział głuchy jęk,
A nad mcm ciałem 
Niech stadem  całem
Rwą z kopyta rum aki, po zw ycięstwo pędzące,
Niech tam  za tratow any leżę na łące.
T am  niech me szczątki zbiorą rozsypane,
Kiedy pogrzebu w ielki dzień nastanie,
P ienia żałobne zabrzm ią zw olna wkoło,
Chorągwie schylą w kir spowite czoło,
W spólny grób przyjm ie bohaterów  kości 
Poległych dla cię, o św ięta wolności!

  Tłum. Andrzej Gawroński.

JAN ARANY
(1817- 1882)

Z «TOLDIEGO»

(Toldi — półbajeczny bohater w ęgierski — w yw alczył na turnieju Różankę dla innego, 
W awrzyńca Tara, ale sam  ją pokochał, jak i ona jego; W aw rzyniec o tem  nie w ie i zaprasza 
Toldiego do siebie na ucztę.)

Raz tylko jeden  ujrzeć (chociaż co to nada?) 
Różankę sw oją — dziś już cudzą — biada, biada! 
Chłodno się z nią pożegnać? — i tego nie mogę.
Nie iść tam? (niem o w estchnął) — ruszyć w inną drogę! 
Krew zagasić — ja k  gołąb stać się — jak o  jagnię!
Tej jednej .chwili ceną — wieczne pożegnanie!
Gorzko będzie — lecz niech tak  będzie —  tego pragnie. 
T ak  w ahał się boh ater — lecz nęcą otchłanie.

Różanki serce także dręczyły w tym  względzie 
Przechw ałki m ęża: co za gość u nich dziś będzie! 
W ybladłe usta  przeczyć chciałyby, lecz m ow a 
Zam iera; trudno  ująć R óżance rzecz w słowa.
Cały dzień Boga o to prosiła jedynie,
Żeby Toldi nie przyszedł (dałże obietnicę),
Cały dzień w sercu tajnie jed n a  myśl się winie:
Że gdy nie przyjdzie, w sercu pękną jej tętnice.

To jedyne spojrzenie — owo pierw sze słodkie — 
Przenikające, sm utne, lecz rozkosznie wiotkie — 
W ym ów kam i żałosne, rzęsą łopocące,
Milczące, pytające, odpow iadające —
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W zbronione! Lecz w niem  boskie praw o dum ą wzrusza. 
P rzekleństw o w niem i niebo oraz piekieł cienie 
I rozpacz, gdzie zatraca  się ciało i dusza:
Całą uczucia głębię stw ierdza to spojrzenie.

Mieli czas, by  odzyskać zw olna rów now agę.
Rozm owa: w szystkie słowa obw iną w rozwagę.
«Pogoda —  urodzaje — bitw y — łow y — konie...»
Maska tw arzy  osłania, co w re pod tern w łonie.
Lecz serce M ikołaja w ichrzy się otchłanią.
Przy uczcie od gorącej krw i — miłości — wina —
Pije za m łodą parę, ja k  może pić za nią,
I cóż mu, że W aw rzyniec rozum ieć zaczyna!

Gdy zaś piękna niew iasta wzięła w ręce kielich 
I zwilży w ogniu w ina czar ustek anielich —
Zapom niał niem al o tem, co bezdennie boli,
O ddając się rozkoszom  chwili mimowoli.
Biesiadnicy wciąż raźniej unoszą się duchem  —
Aż leśne przyniesiono w archlę na półmisku.
Jak  żywe, zda się: leży w dół oparte brzuchem ;
Skóra — czerw ony pancerz; jab łko  trzym a w  pysku.

Tar, zbrojny wielkim nożem, gospodarczą bronią,
Rzuca się na w archlaka, k raje lewą dłonią.
«Daj» — w oła Toldi, nóż m u ze śm iechem  wydziera.
Puścił go W aw rzon, zezem n a  niego spoziera.
W ów czas — nie wiem — podszepty jakiegoś dem ona,
A m oże tem u w inna la tokaju  szklanka
Lub pam ięć jak ich  uczuć daw no pogrzebiona —
Sprawiły, że tak  naraz pow iada Różanka:

«W awrzonie! jak ąż  dziw ną baw isz nas zabaw ą?
Kosztem  lewej oszczędzasz sw oją rękę praw ą.
W idziałam , ja k  praw ica tw a dzielnie wywija —
Jak  to w czasie turnieju ostatn ia kopija...»
Żachnął się T a r gwałtownie —  i naprzem ian blednie,
Aż bardziej poczerw ieniał, niż w arch laka ciało;
Lew a ręka cisnęła się, by  m imowiednie
Odeprzeć słowo w m iejscu tem, skąd m u zabrzm iało.

Krew, co z ust niem al trysnąć chce w w zruszeniu żywem, 
Zabarw iła kobietę sw ym  nagłym  dopływem,
On zaś stał w osłupieniu, na Różę patrzając,
I na Toldiego spojrzał, nóż w ręku  trzym ając.
Ale wnet, ja k  kozica trw ożna w lasu głębi,
Co widzi, jak ie  grożą jej niebezpieczeństwa,
Calem ciałem się pręży, do skoku się kłębi,
W szystko jej zda się dobre — cieśnia, trzcina, gęstwa:

T ak  on mknie ku najbliższym  drzwiom  (coś go w ystrasza) — 
Ku drzwiom, k tóre nie w iodą nigdzie, prócz poddasza;
Nie było stąd  sposobu uciec ani rady  —
Oknem  skoczył w ulicę — czerw ony i blady.
Jak  dziki zw ierz zatrzym a na sw ym  łupie wzroki,
Chwilę czeka, a nozdrze m u drga, dyszą płuca,
Lecz gdy łup znów chce uciec, len w net za nim w skoki:
T ak  za T arem  okru tny  Toldi w skok się rzuca.

Lecz oto przed nim Róża staje  w ylękniona.
Za mężem  swoim prosi jak  najpiękniej żona.
Z m iłością ciem nem  okiem  w Toldiego spogląda —
Złoży rączki i łaski dla W aw rzona żąda.
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Miklosz na sw ojem  łonie widzi gorejącem
Jej tw arz — i gniew m u z serca niby mgła gdzieś pryska —
Jako  czarna chm ura zachodow em  słońcem
Prom ienna, nagłe w oku sam  promierimi błyska.

Do serca to oblicze przyciska różane —
Przyciska sw e rozkoszne niebo zakazane.
I tak ją  pocałunków  okryw a tysiącem  
B ezpam ięlnycb i słowem w ybucha gorącem .
«Pójdź» — szepce, ledwie dysząc. «Uchodźmy» — tak  woła. 
«Uchodźmy. Koń mój czeka. Siądziem na b achm ata.
W iatr ni słońce mojego nie znajdzie anioła.
Bronić się będę w obec w szystkich m ocy świata».

T ak  ocknie się Różanka z rozkosz}' głębokiej,
Jak  żuczek, co w m iodowej upadł kadź patoki.
Cofa się lekko — patrzy  w niego —  błaga szczerze:
«Nad honorem  kobiety czuwaj, bohaterze!»
I drży piękna niew iasta. Ach, krzyknąć nie m oże —
Nie lam entuje —  znikąd pom ocy nie woła,
Drży tylko, jak o  lilji kielich na jeziorze,
Zgadując, że oporu staw ić m u nie zdoła.

Ale i w  Toldim  gorzka przem aga powinność.
Oto bezsilna przed nim  szlachetna niewinność 
W zyw a jego — rycerza —  przeciw  samej sobie,
By słabości jej nie chciał w yzyskać w tej dobie.
T eraz dopiero widzi rycerz ów zawzięty,
Nad ja k ą  czarną grzechu przepaść szedł — niestety!
Że pom yśleć ohyda —  bo to w stręt nad  w stręty,
By fałszem  złam ać serce przeczystej kobiety.

Niech jego złam ie los, niech strąci go w otchłanie,
Za życia niech go dręczą wszystkie piekieł szranki!
Niby zgrzyt — takie było jego pożegnanie:
Odszedł, by  nigdy więcej nie w idzieć Różanki.

PO TRZYDZIESTU LATACH 

(Pam ięci Petófiego)

Często, i dzisiaj naw et, naw iedzasz sny moje —
Ty, w śm ierci osiwiały, a obcy w  spocznieniu:
Nie mógł cię naród  osnuć w  całunów  zawoje,
Niepogrzebiony — zawsze obecny mi cieniu!

Gdybyśm y dziś wierzyli, jak  Rzym albo Greki — 
Tam , gdzieś padł, dziśby płonął ołtarz nieśm iertelny, 
I oddaw na na błękit w stąpiłbyś daleki,
Sam  bóg — piłbyś śród bogów nek tar ich weselny.

Lecz pod naw ałą czasu, co m ija i rośnie,
A k tóry  nas osłabia — krzepnie tw a potęga;
Z tego, coś dał nam , wszystko kwitnie w wiecznej wiośnie,
Z pokoleń w pokolenia duch twej pieśni sięga!

A ja , co żyłem długo duchem  tw ym  i ciałem, 
Sm utny jestem  i gniewne nieraz rzucam  słowa:
Czy serce twe m oskiew skim  przebite kindżałem  — 
Czy siekierą w ołoską skrw aw iona tw a głowa?
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SĄD BOŻY
Ciemny radw ański bór głucho drży —
Tam  Benó Barczi um arły leży:
O stry puginał w sercu m u tkwi.
Na Boga! Iście któż nie uwierzy,
Toż to zabójstw a ślad jaw ny, świeży!

Ojciec na zam ek każe go nieść...
W  sam otnej, wielkiej kładą go sali —
I pokrw aw iony leży dni sześć;
Ani go myli, ni przebierali,
P roste mu, tw arde łoże usłali.

H alabardników  poczw órna straż 
Zam yka w szystkim  w chód do kom naty.
M atka czy siostra, choć we Izach twarz,
Niechaj gdzie indziej plącze — zakaty!
Biada, kto chciałby przełam ać czaty!

Kobiety w cichy skryły się kąt 
I głuszą żałość, co p ierś im  łzawi.
Ojciec pieczęcią na  Boży sąd 
W zyw a: zabójca niech się objawi!
W inny, przy którym  rana się krwawi.

Zam ek, kiram i żałoby drżąc,
Zasłania złote południa słońce;
Nad ciałem  stoi sędzia i ksiądz,
I czarne krzyże, i świece drżące,
Żółtawym  blaskiem  migotające...

— Niech przyjdą wrogi, gdy miał ich zmarły! — 
I przyjdą, k tórych  ojciec pokaże.
Lecz żyły rany  się nie otwarły,
Nad Benom  w rogów  mignęły tw arze,
Żaden zabójcą się nie okaże.

— Któż więc m orderca? Mówcie, przeklęci!
Czyżby z mojego był pokolenia?
On tu — i póki znak mej pieczęci 
Nie napiętnuje zbójcy ram ienia:
Na w szystkich żyw ych m am  podejrzenia!

— Niech przyjdzie druhów  grom ada szczera! — 
M łodych rycerzy szereg w net staw a,
Sm utni w idokiem  krw i bohatera,
Co go nie bitw y porw ała sława;
I przeszli: ran a  ciągle niekrw awa.

— Niechaj dw ór cały i w iejski lud 
Stanie nad trupem! — Idą ochoczo;
P rzejdą kolejno — lecz próżny tru d  —
Na bohatera  sm utne Izy toczą —
Łzy żałośliwe krw i nie wytłoczą!

— Niech przyjdzie m atka, siostra jedyna! — 
Siostra m a w oku połysk cm entarny 
M atka przypada z jękiem  do syna,
Ale trup  milczy na ten krzyk gwarny,
A w  ranie krople suchej krw i czarnej.

—  Niech jego luba w reszcie tu stanie,
Niech Abigiela zjaw i się tkliwa! —
Zbliża się. Oko utkw iła w ranie —
Idzie bez ruchu, rzekłbyś, nieżywa...
I nagle — z rany  krew  m u wypływa!
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Ona nie plącze, ona nie w zdycha —
Ale rękam i skronie ugina.
N astaje chw ila straszliw ie cicha,
I krew  we w szystkich żyłach się ścina.
—  Dziewczyno, tyś mi zabiła syna!

Ona, zaklęta niby przez czar,
Milczy i słucha —  bełkoce: «Ha!
Jam  nie zabita, choć dla mnie zmarł.
Bóg mi i niebo św iadectw o da,
Lecz jam  ten sztylet dała mu — ja!

«Miał moje serce, dow ody miał,
Że m iędzy nam i raj zakwitł już,
Czemuż przysięgi ode mnie chciał?
—  Gdy mi odmówisz, to śm ierć mi wróż.
— Idź! i ze śm iechem  dałam  m u nóż». —

I sztylet z rany  dziko wyciska,
I ogniem  płoną jej dwie źrenice,
Śmieje się, płacze, skrą noża błyska —
W  szalonym  skoku biegnie w ulice:
W  zdum ieniu widzi tłum latawicę.

I na gościniec biegnie, i w las —
T ańczy wesoło i śpiew a wlot:
«Była dziewczyna, hej, była raz,
Robiła chłopcom  tysiące psot,
Igrała z nimi, ja k  z m yszą kol!»

  Tłum. Antoni Lange.

EMERYK MADACH
( 1823- 1864)

Z «TRAGEDJI CZŁOWIEKA»
(Londyn. Pom iędzy Tow erem  a Tam izą odbyw a się jarmark. Adam, jako mąż w  pode­

szłym  wieku, stoi z Lucyferem  na jednej z baszt zamczyska. Ma się ku w ieczorow i.)
C h ó r:

(rozpływający się we wrzawie tłumu; wtóruje m u zciclia m uzyka)
Szum ią ciągle życia nurty, Co fantazji, myśli głosem.
Fala każda — now ym  światem . Możesz, możesz dum ać, roić;
Cóż ci szkodzi, jeśli jed n a  Co w ydum asz, zbiegnie w pianę...
W  przepaść spada, druga zatem  W iecznie m orze z szum em  pędzi
W górę idzie? To się trwożysz, Tw e praw idła mu nieznane.
Że przepadnie jedność w tłumie, Niechaj szumi: w fal rozterce
To znów m niem asz: na m iljony Sam wykreślisz granic cieśnię;
Śmiało natrzeć jedność umie. Nic stracone nie je s t w życiu,
Dzisiaj trw ożysz się nauki, S tare ciągle je s t w powiciu —
Ju tro  znów poezji losem, Tylko niech się w słucha serce
A w  system ów  ciskasz ram y, W  życia cudną, wieszczą pieśnię!

A d a  m :
T ak, oto cel mój — to m ych pragnień meta!
D otąd pustynnem  szło życie bezdrożem ,
A teraz w całej pełni wre przede mną.
Pieśń jego słyszę... ja k  piękna, rzeźwiąca!

L u  c y  f  e r:
P iękna stąd  — z góry... Jak  kościelne hym ny,
K tórych ton każdy źle wzięty, chrapliwy,

A n t. II. 39
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Każde w estchnienie, każdy jęk  boleści — 
Nim uszu dojdzie, w zgodny akord spłynie.
I tak je  słyszy Bóg, i m niem a przeto,
Że dobrze św iat ten stw orzony — lecz wdole, 
Tani, gdzie serc tęlno do pieśni się łączy, 
Słyszećby m ożna cale inne tony.

A d a  m:
Ach, sam -że powiedz, szyderco w ątpiący,
Czy św iat ten nie je s t piękniejszy od owych, 
Przez które w  m ękach aż tu mię przywiodłeś? 
Już się om szałe zwaliły zapory 
I znikły groźne, straszliw e widziadła,
Co przez ponurą przeszłość, ja k  przekleństwo, 
Przyszłości zwykle pozostają w spadku,
Z glorją świętości nad  trupiem i czoly.
Już pierś m a każda wolne w alki pole,
Już niewolnicy piram id nie wznoszą.

L u c y f e r:
I tam , w Egipcie, jęku  niewolników 
T ak  bardzo słychać nie było, a zalo 
Jego pom niki jak  bosko wspaniałe!
Czyż lud ateński, ów lud wszechpotężny,
Nie miał słuszności, nie pięknie postąpił,
Gdy chlubę kraju, ludu ulubieńca,
Dla ocalenia ojczyzny poświęcił?
Na wszysko patrzeć trzeba z tej wyżyny, 
Gdzie płacz kobiecy ani żadne inne 
Brednie i głupstw a nie m ącą spokoju.

A d a  m:
P rzestań  już, przestań , ty wieczny sofisto!

L u  c y f  e r:
A jeśli, dajm y na to, znikł ból z ziemi,
To m iejsce jego płaskość dziś zajm uje. 
Gdzież owe szczyt}', co ciągną ku sobie? 
Gdzie głąb bezdenna, co trw ogą przejm uje? 
Gdzie daw na barw na rozm aitość życia,
Gdzie zm ienność jego, tak  nęcąca mile? 
Miast szalejących fal, wirów i piany,
Równia bagnista, w zdętych ropuch pełna.

A d a  m:
N iezam ącony dobrobyt pow szechny 
W ynagrodzeniem  dostatecznem  chyba?

L u c y f e r:
Ze szczytu patrząc, sądzisz o tern życiu,
Co u stóp twoich gw arną szumi falą;
T ak  jak  o przeszłych zwykły sądzić w iekach 
D ziejopisarskie bezw zględne wyroki.
Jęków  nie słysząc ni schrypłego krzyku,
Na w iecznotrw ałej ksiąg swoich stronicy 
Pieśń tylko przeszłych zapiszą stuleci.
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A d a  m:
T eraz i szatan jes t już rom antykiem  
Lub doklrynerem  — a jedno, jak  drugie,
Dość osobliwy, zapraw dę, nabytek.
L u c y f e r  (wskazując, na nm ry zamczyska):

Nic w tern dziwnego, skoro na św iat now y 
Patrzym y z miejsca, k tóre dzisiaj straszy 
Dawno już  znikłej przeszłości upiorem.

A d a m :
Nie w sm ak mi zgniła, zm urszała podstaw a;
Ona pow odem , że w św iat zstąpię nowy —
Niem a obawy, abym  w nurtach  jego 
Nie mógł odnaleźć poezji i w ielkich 
Czystych idei. Dzisiaj się już  może 
Nie rw ą nazew nąlrz z tą pierw otną silą,
Na bój tytanów , w niebo szturm ujący;
Ale w szczuplejszym  czynne w ciąż zakresie 
Św iat now y tworzą, od daw nego milszy 
I szczęściem  hojniej ubłogosławiony.

L u c y f e r :
0  to ci w cale troszczyć się nie trzeba.
Póki istnieje na świecie m aterja,
T w a i m oc m oja — m istrzem  jam  negacji,
A ta z m alerji w ątek sporu snuje.
Dopóki jedno  ludzkie bije serce,
Myśli m ózg jeden , a porządku praw a 
T am ą się kładą dzikich żądz zam achom ,
Dopóty w świecie ducha trw a poezja,
1 myśl podniosła m iejsce znajdzie sobie.
Lecz powiedz, jak ą  postać przybrać mamy,
W  to gw arne ludu zstępując m rowisko?
Bo w tej pozostać m ożem y tu tylko,
Gdzie nas rom antyzm  przeszłości ocienia.

A d a  m :
A której, dzięki losom, nic nie wskrzesi!
By się przekonać, co lud myśli, czuje,
T rzeba nam  zstąpić do warstw y najniższej,
Pom iędy gminu niezliczone tłumy.

(Obydwaj w chodzą do wnętrza zam czyska i, przebrani za robotników, w ychodzą jedną  
z bram, i giną w  snującym  się tłum ie.)

  Tłum. Teresa Prażm owska.

MAURYCY .TOKAl
(1825—1904)

Z «DZIWNYCH HISTORYJ»

S z a c h y
Za panow ania M aurów żył w Kordowie pobożny mąż, z uczoności i m iłosierdzia 

znany dobrze zarów no Hiszpanom, jak  i Arabom. Nazwisko jego brzm iało: Don H urlado 
Garcias E ceąuias E leazaro  de Eslalim ena el Senordo Beneiicentissim o albo, jak  go po­
wszechnie zw ano: A labadas Sea Dios (Bóg zapłać). To nazwisko słyszał najczęściej, nie 
było bowiem  dnia, w którym by kom uś potrzebującem u nie udzielił pomocy.

39*
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Ale nie w yrzucał pieniędzy przez okno; przy udzielaniu w sparć postępow ał z wielką 
roztropnością. W  Kordowie na dwieście tysięcy m ieszkańców  było dw adzieścia tysięcy 
żebraków  ulicznych. Don H urtado wyszukiw ał takich, którzy w sparcia rzeczywiście 
potrzebow ali; a jeżeli w  ten sposób jednem u prawdziw ie biednem u pom ógł na czas 
dłuższy, to uczynił roztropniej, niż gdyby setce pomógł na dzień jeden.

Poniew aż jed n ak  w łasne jego dochody na owe miłosierne uczynki nie w ystarczały, 
przeto wyszukiwał rozproszonych po kra ju  bogaczów. Miał on katalog, w którym  fi­
gurow ali wszyscy okoliczni grandowie, hidalgowie i caballerow ie wraz z sum ą przy­
puszczalnych dochodów . Panów  tych Don H urtado kolejno od czasu do czasu odwiedzał 
i dom agał się regularnie rocznego haraczu. Bano się go też więcej niż Maurów.

«Don Esteban, słyszałem , żeś dostał dziesięć tysięcy realów . W spom nij o tych, 
którzy nic nie mają!»

«Tak, to p raw da; dostałem  dziesięć tysięcy realów, ale z tych przegrałem  dwa 
w  walce byków».

«Któż je  wygrał?»
«Don Gedonio i Don Cristóbal».
«Jeśli w walce byków  możesz przegrać dw a tysiące realów, to dwieście dać na 

biednych nie będzie ci żadną ofiarą».
Don E steban  płacił z kw aśną miną.
Teraz przyszła kolej na Don Gedonia i Don Cristobala.
«Panowie, wygraliście dw a tysiące realów ; Don E steban, który je  przegrał, dal 

już dwieście realów ; jes t w ięc rzeczą słuszną i godziwą, aby ci, k tórzy je  wygrali, dali 
dw a razy tyle».

Don Gedonio i Don Cristóbal płacili, d rap iąc się w głowę.
Don Ambrosio słynie ze skąpstw a. W łaśnie spożywa w ieczerzę: czarną rzepę 

z chlebem , gdy zjaw ia się Don H urtado i żąda podatku dla ubogich.
«Widzisz, W asza Signoria, że ja  sam  jem  na w ieczerzę czarną rzepę z chlebem ».
«W łaśnie dlatego, że na  nic więcej pieniędzy nie wydajesz, zostaje ci wiele. Mo­

żesz najlepiej zrozum ieć, jak  sm utną je s t rzeczą jeść  na wieczerzę czarną rzepę 
z chlebem , chociaż się m a pieniądze; o ileż więc musi być sm utniejszą rzeczą, jeśli 
się m u s i  tak  czynić. Zresztą jest w tem  twój w łasny interes, abyś dał na ubogich. Bo 
jeżeli to uczynisz, to oni będą mogli zostać uczciwym i ludźmi, a jeżeli nie, to zrobią 
się z nich złodzieje i m ordercy. A na kogoż najpierw  irapadną? Na ciebie! A więc daj 
tu  szj'bko pięćdziesiąt pesos, a potem  jedz sobie przez m iesiąc chleb bez rz e p y » .--------

Od czasu do czasu urządzał Don H urtado podróże po Hiszpanji, po znaczniej­
szych m iastach, i zawsze w racał z obfitym plonem. Raz rozpoczął na nowo swą po­
dróż. Spokojnie jad ąc  sobie na mule lasem  nad brzegiem  rzeki Guadalquivir, spo­
strzegł Araba, który siedział na środku drogi i grał z sam ym  sobą w  szachy.

Jak  w iadom o, nic się lak  bardzo nie sprzeciw ia zdrow em u rozsądkowi, jak  grać 
w  szachy z sam ym  sobą. Don H urtado, zdziwiony, w strzym ał swego w ierzchow ca 
i dłuższy czas przypatryw ał się zajęciu Araba. T en zatopiony był w grze, nam yślał się 
długo, zanim  zrobił jedno  posunięcie, i wogóle zdaw ał się być partją  niezm iernie zajęty. 
W reszcie Don H urtado nie mógł już  dłużej "wytrzymać i zapytał:

«Kto je s t twym  ojcem , w yznaw co proroka?»
Arab zrobił posunięcie i odpow iedział z pow agą:
«Ojcem  moim Ben-M utassem, a ja  nazyw am  się Abu Rizlan, jeżeli chcesz to 

wiedzieć, poczciw y giaurze».
«Co tu robisz, dobry  Abu Rizlanie, synu Ben-M utassema?»
«Gram w  szachy, ja k  widzisz».
«Tak sam  jeden?»
«Ja nie jestem  sam».
«Któż więc drugi?»
«Ten, k tóry  jes t wszędzie, jedyny Pan, wielki Allah».
«To wcale potężnego m asz przeciw nika».
«W  każdym  razie sprawiedliw ego».
«A któż teraz wygra?»
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«Praw dopodobnie ja  przegram . W szak m am  słuszność? Jeszcze jed en  ruch i m at. 
Dziś już grać nie mogę».

«Czemu?»
«Przegrałem  wszystkie pieniądze».
«W ięc grasz z Allahem o pieniądze?»
«Nieinaczej. W  tej parlji przegrałem  pięćdziesiąt sztuk złota».
«Jakże je  Allahowi zapłacisz?»
«Zwykle, gdy przegryw am , zsyła mi Allah jakiego poczciwego, pobożnego m ęża, 

k tóry  przegraną sum ę ode mnie bierze i rozdaje ubogim. To tyle znaczy, jakgdybym  
je  dał Allahowi. Dziś wierzę, żeś ty zesłany przez Allaha; w eź więc te pięćdziesiąt 
sztuk złota i rozdziel m iędzy ubogich».

Niezmiernie ucieszony Don H urlado pom yślał sobie, że przecież taka  gra w szachy 
to w cale budu jąca  przyjem ność. To też, kiedy po wielu długich podróżach wzdłuż 
i wszerz Hiszpanji w racał tą  sam ą drogą do Kordowy, nie zapom niał odwiedzić po­
bożnego A raba i zapytać się, czy od tego czasu nie przegrał znowu.

Rzeczywiście spotkał go, jak  siedział na  środku drogi i z najw iększą uw agą grał 
w szachy.

Stanął przy nim i czekał, aż się p a rtja  skończy.
«Czy i dzisiaj przegrałeś, Abu Rizlanie?»
«Dziś nie; dziś uśm iecha mi się szczęście. Jeszcze jedno posunięcie i Allah m a m ata». 
«Bardzo dobrze. Dzisiaj w ięc wygrałeś?»
«T ak; w ygrałem  od Allaba pięćset sztuk złota».
«Któż ci tę sum ę teraz zapłaci?»
«Zwykle, gdy Allah przegra, zsyła mi jakiego poczciwego, pobożnego m ęża, który  

mi w ygraną sum ę płaci. Dziś wierzę, żeś ty  zesłany przez Allaha, aby  mi zapłacić 
pięćset sztuk złota».

P rzy tych słow ach poczciw y Arab skierow ał pistolet ku piersiom  przerażonego 
Don H urtada, k tóry  m u z kw aśną m iną podał swój worek.

«Alabadasie Sea Dios», rzekł Arab, odliczywszy pieniądze i oddaw szy m u worek. 
«Abu Rizlanie, synu Ben-M utassema, mnie Allah do ciebie już  nigdy po odbiór 

wygranej nie przyśle!».   Tłum. S. D.

KOLOMAN TÓTH
( 1831- 1881)

MATKA POLKA

Czterech pięknych synów m iała m atka Polka,
A wszyscy byli wyborow ym i rycerzam i,
Śród p taków  —  sokoły, w  lesie gałęzie sosny:
Z dum ą patrzała na nich dobra m atka;
Ale pew nego dnia wypuściła ich w szystkich czterech,
A gdy ich żegnała, kropla łzy nie trysła z jej oka.

Średniego syna rychło otrzym ała zpow rotem  —
Ach, być m oże i nie on to: tyle na nim  było ran.
Kulą postrzelony gołąb nie bardziej od niego skrwaw iony.
U kładają go w białe m iękkie łoże.
Dziś n a  m iękkiem  łożu, ju tro  na  cm entarzu —
I droga m atka nie płacze, dum nie za nim kroczy.

Most zw odzony dudni, pochodnia płonie —
Otóż i drugi: w łosy krw ią m u spływają.
T em u łoża już nie trzeba, ten  już  um arły —
Tow arzyszy m u też, m ilcząc, szlachetna m atka.
Tylko w oku tłum iona, d rżąca  łza błyska —
T oć len był najm łodszy i najukochańszy.
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A oto k tórejś nocy w noszą trzeciego —
Och, tylko z tw arzy  nie zdejm ujcie caluna,
By nie u jrzeć okropności, co się z nim zdarzyła:
Nie kula go trafiła, ale ręka  kala!
Przecież i tem u tow arzyszy dobra m atka,
Dum na, zacięta, zd rętw iała: nic jej nie porusza.

Aliści czw arty przybyw a nie nocą; ten  się nie lęka.
Na ram ieniu złota frendzla, gw iazda na piersi!
Gdzież on to zdobył? Nie tam , gdzie znaleźć m ożna śmierć! 
«Zdrajcą jesteś ojczyźnie, braciom  i sam em u sobie!
Do synów m ych chcę iść! Zabija mnie la gw iazda na piersi!»
1 ponieśli ją , złożyli obok tam tych  synów.

  Tlum. Bolesława Jaroszewska.

JÓZEF KISS 
( 18-13—1921)

JUDYTA

Nieszczęsny był żyd Szymon — przez wiele, w iele lat 
Trum ienkę m ałą czarną rok w rok  na m ary  kładł...
Trum ienkę taką m ałą — trzy  piędzi ledwo wzdłuż —
Dziś rodził się robaczek... nazajutrz konał już.

Nad złoto był cenniejszy Judy ty  kruczy wlos:
Rozplata go ze łkaniem , zaw odząc na swój los,
Nożyce oslre chw yta i bez nam ysłu tnie —
I przed rabinem  siwym w noc późną zjaw ia się.

«Mój kruczy włos stawiono... oto go masz u stóp!
W ielbiono m oją piękność — czyż ją  poniosę w grób?
O, rabi! w szak Jehow a dał w ieszczy lobie wzrok...
Kiedyż rozjaśni dziecię m ojego życia mrok?»

Uczony m ąż źrenice od św iętych wznosi ksiąg 
I topi w  tw arz Judyty . T a wije się śród mąk...
«Dziś pragniesz m ieć dziecinę — czyż zawsze było lak?
Toż twego niew iniątka pierw orodnego brak!»

Judy ta  lica, bledsze nad  górskich szczytów  śnieg,
Przysłania drżącą ręką i kryje w szaty brzeg.
I szlocha, i bełkoce, a łkanie pierś jej rw ie —
Zdław ionym  szepce głosem : «Jam  zadusiła je!

«Mnie uwiódł jego ojciec, na  pastw ę nędzy dał...
Jam  była slabem  dzieckiem... Noc... w rzący  uścisk... szał... 
Szyderstw a, hańby bojaźń... o, m aro strasznych dni!
Ach, czem uż w tedy  serce z bólu nie pękło mi!»

S tarzec przew raca karty  odw iecznych św iętych ksiąg,
W  m ilczeniu kary  szuka za czyn zbrodniczych rąk.

«Pow stań, Judyto , pow stań! Pokutne szaty złóż!
Czczy pozór nie oczyści skalanych  zbrodnią dusz.
Judyto! cięższa kara  za twój przystoi czyn.
Czy zniesiesz ty  pokutę dla odkupienia win?
Judyto! zaród śm ierci w tw ym  pocałunku tkwi...
Gdy będziesz m atką — dziecię całow ać w zbraniam  ci!
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Idź —  i sam otny żyw ot z cierpienia snuj i łez...
W  weselnym  dniu dziecięcia twej kary  będzie kresb) —

Żyd Szymon znów  jest ojcem. Lśni m nogich świateł żar...
W  domu, jak  w dniu weselnym, uciecha w re i gwar;
Dziękczynne psalm y ojciec ku  czci Jehow ie śle,
M atka rzewnerni łzami raz w raz zalew a się.
Do piersi luli dziecię, nie w ypuszczając z rąk,
I pragnie pocałunku —  i wije się śród m ąk.

Ponad  Szym ona dom em  znów wrogi cięży los:
Poosłaniane okna — płacz —- przyciszony głos.
Judy ta  ręce łam ie — łzy w ypłakała już...
«Znów dziecię mi odbierasz, o Panic! wzrusz się... wzrusz!»

«O m atko, droga m atko, ach! jak iż  rwie mnie ból!
Ucałuj mnie, o m atko! do ust m ych usta tul!»

«Ucisz się, m oje dziecię, nie wolno mi... ach... nie!»
(«O, Panie m iłosierny, czem u tak  nękasz mnie?»)

«O m atko, droga matko!... o, wiem  ja  dobrze, wiem,
Że lękasz się gorączki, płonącej w łonie mcm!»

Zbladł Szymon, z błędnych źrenic błysnęły gniewu skry...
«Judyto! niegodziw ą nędznicą jesteś ty!
Tak! nieraz zadaw ałem  językom  ludzkim  kłam  —
Błądziłem, nie cbcąc wierzyć... dziś — oto widzę sam!
Zła m atka dobrą żoną nie może nigdy być!
Judyto! precz mi z oczu!... p recz z m ego dom u idź!»

Za rokiem  rok upływa... szeregi biegną lat.
Na sm utny dom  Szym ona znów  uśm iech szczęścia padł.
Baldachim  na podw órzu — w krąg ciżba gości... gmin...
Szym ona córę bierze N atan, sąsiadów  syn.
W m ieszana w tłum żebraczka, w  osłonie nędznych szm at,
Podąża, potrącana, w oblubienicy ślad.
W skroś ciżbę się przedziera, błaganie pierś jej rw ie:
«Pozwólcież mi ją  ujrzeć, o ludzie! puście mnie!»
Już przysięgają. W koło błagalny toczy wzrok...
Już chazen pieśń zawodzi... «O ludzie!... jeszcze krok!
W szak to m oje dziecko! O córko! dziś twój ślub!»
Całuje ją  — i m artw a upada jej do stóp. —

W eselny dzień dla m atki był kresem  ciężkich prób.
 ____  Tłum. W ładysław  Nawrocki.

M ICHAŁ SZABOLCSKA 
(ur. 1862)

W GRAND CAFE

...Muzyka węgierska zawodzi — Sm utku, tęsknoty w grze — tyle!
Gra o północnej godzinie, Muzyko, ty serce m asz pewnie,
W  obcej, dalekiej krainie — Że opowiadasz tak  rzewnie
W  przepychu i św iateł powodzi Naiwne rozryw ek chwile,
Modnej kaw iarni Paryża — Co cieszą w Kondorosz juhasów  —

Paryża! Juhasów !
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I, zda się, św iatła tej sali 
To raczej pastusze ogniska — 
T łum  stro jny  się z trudem  przeciska, 
Przypływ a, odpływ a w kształt fali, 
Nie słysząc tej sielskiej melodji — 

Melodji.

T łum  strojny bawi się, burzy, 
Szaleje, m uzykę zagłusza,
A grajkom  z strun zryw a się dusza —  
W dał płynąc, gdzie pośród wzgórzy 
P asą się owce z esardy —

Z esardy.
Tłum. Marjan Tatarkiewicz.

ANDRZEJ ADY
(1877—1919) 

BIAŁA PANI

Jest zam kiem  starym  m oja dusza — 
P ańska i głucha, i ciem na tak. 
(N iepraw daż, w ielkie są me oczy? 
Lecz blasku im, lecz św iatła brak!)

T ętnią tu  sale opuszczone,
Z posępnych m urów  w zieleń łąk 
W p atru ją  się dw a ciem ne okna — 
(Znużone oczy są od m ąk.)

W  południe jesienią trudno tak 
Ze śm iechem  dziew czętom  skinąć;

Tu wiecznie się b łąkają duchy,
Czuć tchnienie krypt, stęchlizny woń, 
Skroś mgłę skow yczą potępieńcy, 
O m ackiem  grobu szuka dłoń.

(I czasem  tylko w noce tajne 
W  tern m ęlnem  oku płonie blask.) 
Po zam ku chodzi biała pani,
I 7. okna brzm i jej śm iechu trzask.

JESIENIĄ

T ak trudno je s t w jesienną noc 
Ku gwiazd blyskotom  popłynąć;

T ak  łatwo w ten  jesienny czas 
Ze łkaniem  wdół się chynąć.

Tłum. Alfred Tom.

Wybór tekstów i układ Alfreda Toma.


